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Grób legionistów polskich w Ja­
błonkowie w 1914 r.

G A Z E T K A
N A  „ D Z I E Ń  D O B R Y "
iw r INĘŁO DWA LATA, jak

A się ustaliła organizacja 
służby pracy w Polsce. 16 
września roku 1936 Ochotnicze 
D rużyny Robocze przeobrazi­
ły się w Junackie Hufce P ra ­
cy i przeszły pod rozkazy 
w ładz wojskowych.

Junackie Hufce P racy  w 
ciągu krótkiego czasu w ytw o­
rzyły w łasny system  wycho­
wawczy, dostosowany do n a ­
szych potrzeb.

Połączono w tym  systemie 
wychowawczym szereg różno­
rodnych środków działania na 
dusze młodzieży. K arność i 
sprężystość wojskowa, strze­
żenie godności m unduru  ju ­
nackiego, w drażanie do pracy, 
w yrabianie poczucia dostojeń­
stw a pracy i szacunku dla p ra ­
cy, hasło pracy w imię podźwi- 
gnięcia k ra ju , zagrzewanie w 
miłości do Ojczyzny i rozw ija­
nie dum y z przynależności do 
wielkiego narodu polskiego, 
wychowanie spółdzielcze i 
kształcenie w  pracy społecz­
nej, wychowanie w  duchu osz­
czędności, stałe pobudzanie 
do ofiarności społecznej — 
wszystko to zespala się w  J u ­
nackich Hufcach Pracy w  sy­
stem  w ychow ania obyw atel­
skiego.

W śród junaków  w ytw arza się 
nowy typ polskiej młodzieży 
— świadomej celów i zapalo­
nej do czynów. Junacy  uczą 
się gorliwie, pilnie pracują, 
w ytrw ale idą do swych celów 
osobistych i do celów społecz­
nych. Zarówno ta  postaw a du­
chowa i nastaw ienie bratersk ie 
względem ludzi, jak  dziarska 
postaw a zew nętrzna, pogoda 
ducha, uśm iech na tw arzy je ­
dnają  im uznanie i życzliwość.

To też rozw ażana jest sp ra­
wa pomnożenia szeregów ju ­
nackich. Junackie Hufce P ra ­
cy bowiem w tedy dopiero zdo­
ła ją  dobroczynnie zaważyć na 
życiu całego młodego pokole­
nia, gdy ogarną szersze zastę­
py młodzieży.

NAD GROBEM W JABŁONKOWIE
PAMIĘCI WITOLDA WAGNERA

( +  2.XIU914)

D A M IĘ T A M  sm utne noce tam  w Nawsiu, w  szpitalu,
w  ciasnych izbach „zakaźnych“, kędy śm ierć wkroczyła, 

sinym  piętnem  bezwładu oczy m u  zgasiła, 
przy ty m  żołnierskim  łożu czuw ałyśm y w  żalu.

Cichy pogrzeb w ojskow y. W  Jabłonkow ie cm entarz 
dał żołnierzow i sw em u grób w  ziem i ojczystej...
...na brzegu grobu trum nę w poświacie złocistej 
zachodzącego słońca —  czy jeszcze pamiętasz? 

czy pam iętasz garść śniegu i gałąź św ierkową  
ciśniętą w  grób otwarty? i ciszę żałoby?
...Nazbyt krótko słyszały jabłonkow skie groby 
kom endy polskiej jasne, niepodległe słowo. .

Granica czarnym  w ężem  odcięła Zaolzie.
Obce rządy!! Nienawiść! Zła przemoc władała!
Lecz miłość kraju  w  duszach Ślązaków przetrwała, 
ku  mogiłom  żołnierskim  zwracano się w  hołdzie!

1 po latach znów serca zadrżały w  płomieniu: 
to w ojsko polskie wraca! orłowe sztandary!
Niedaremne więc były krw i i łez ofiary, 
nadeszła chwila zdawna wołana w  pragnieniu!

0  śląski ludu! serca rzucałeś w  ofierze, 
a teraz czołgi polskie zarzucasz kw iatam i
1 w  uniesieniu w itasz żołnierzy słowami,
w  których dźwięczy:— M iłuję— przetrw ałem —i wierzę!

Grób żołnierza polskiego na tej śląskiej ziem i 
trw a jako przypom nienie: —  M y i w y  —  to jedno!
W  dniu radości —  purpury daw nych nieszczęść bledną! 
Słońce stroi mogiłę blaski złocistym i!

B. St. Kossuthówna.

*) Legionista zm arły po odwrocie spod Grójca w szpi­
ta lu  w  Nawsiu i pochowany w Jabłonkow ie 2—4 X II 1914 r. 
Na fotografii X  oznacza grób ś. p. W agnera.
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TWÓRCA KAWALERII POLSKIEJ
B ELINA był kom endantem  oddziału konnego „Strzelca", 

gdy 2 sierpnia 1914 roku w K rakow ie otrzym ał od Ko­
m endanta Piłsudskiego rozkaz, by udał się z k ilku  ludźm i na 
te ren  Kongresówki przekonać się o usposobieniu tam tejszej 
ludności i o postępie mobilizacji rosyjskiej.

Zadanie było trudne, tym  trudniejsze, że „oddział kon­
ny" nie m iał żadnego konia prócz konia z wozem, a w yw iad 
m iał być dość daleki.

Belina dobrał sobie sześciu towarzyszów i na wozie w y­
ruszył na kaw alery jsk i wywiad.

Narodziła się LEGENDA.
Bo oto ten drobny patro l wzniecił popłoch w Jędrzejo­

wie, gdzie na sam ą o nim  wieść władze rozpuściły rezerw i­
stów i same uciekły do Kielc, w Słom nikach zaś „siódem ka" 
spłoszyła garnizon rosyjski w  sile 700 ludzi.

P atro l w rócił do K rakow a już na pięciu ofiarowanych 
m u za granicą koniach, a gdy 5 sierpnia w yruszył ponownie, 
niedługo dwóch przyszłych ułanów  niosło na plecach siodła: 
zaraz za granicą zarekw irow ano konie brakujące, zaraz przy­
łączyło się dw u nowych ułanów, następnie jeszcze jeden — 
i tak  zaczęła się polska kaw aleria.

Było ich razem  dziesięciu — ale gdy trzeba było bronić 
Kielc przed nagłym  napadem  kozaków rosyjskich, stanęło po 
dwóch ułanów  przy trzech rogatkach, trzech ułanów  w  ry n ­
ku  stanowiło rezerwę, a Belina galopował od placówki do 
placówki. A że było m u za mało ułanów, wśród coraz w ięk­
szego ognia zw erbow ał sobie z piechoty jeszcze sześciu i już 
w  p ię tnastu  bronił m iasta.

Rosła kaw aleria. Gdy po raz drugi Kielce zajęto w  koń­
cu sierpnia, Belina uzbierał sobie już setkę ułanów. Różne

Władysław Belina - Prażmowski
( 1 8 8 8 — 1938)

Z K R A J U

O  Pogrzeb ś. p. Beliny Pra- 
żmowskiego, tw órcy polskiej 
kaw alerii, odbył się w  K rako­
w ie 20.10 po sprowadzeniu 
zwłok z W enecji, gdzie ś. p. 
Belina zm arł. P ana P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej i M arszał­
ka Śmigłego Rydza reprezen­
tow ał na pogrzebie gen. Sosn- 
kowski.

^  Senat Uniwersytetu Jan a  
Kazim ierza uchw ałił nadać do­
k to raty  honorowe P anu  P rezy­
dentow i Rzeczypospolitej, M ar­
szałkowi Śmigłemu-Rydzowi i 
m inistrow i spraw  zagranicz­
nych Beckowi.

O  Czterech posłów z Zaol­
zia powołał P an  P rezydent

Pierwsy patrol strzelecki, który 
w 1914 roku pod wodzą Beliny 
przekroczył granicę b. Królestwa 

Kongresowego.
U góry: Dudzieniec - Krak, (w 
pierwszej wyprawie brał udział 
Bończa - Uzdowski), B e lin a -  
P ra im ow sk i; w środku: Kmi- 
cic-Skrzyński, Grzmot Skotnicki, 
Janusz Głuchowski, Zdzisław Ja­
błoński; na przodzie leży Hanka- 

Kulesza
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Rzeczypospolitej dekretem  23.10 
do Sejm u Śląskiego, którzy u- 
roczyście zostaną przyjęci do 
Sejm u na posiedzeniu 27.10.

^  Delegacja ludności Zaol­
zia, 24.10 złożyła podziękowanie 
m inistrow i Beckowi za przyłą­
czenie do Rzeczypospolitej P o l­
skiej. Delegacja ta  była rów ­
nież uroczyście pożegnana 
przez prezydium  Światowego 
Związku Polaków z zagranicy, 
spod którego opieki Zaolzie 
wyszło z chwilą przyłączenia 
do Macierzy.

^  W Cieszynie otwarto uro­
czyście 20.10 pierwsze pań ­
stwowe gim nazjum  polskie na 
Zaolziu w budynku dawnego 
gim nazjum  czeskiego. Młodzież 
gim nazjum  N 863 im. A nto­
niego Osuchowskiego w Cieszy­
nie wschodnim przekazało no­
wem u gim nazjum  swój sztan­
dar i nazwę.

^  36 urzędów pocztowych
uruchom iono na Śląsku Zaol- 
zańskim.

^  Partia komunistyczna zo­
stała zakazana także i na Śląs­
ku Zaolzańskim. Za należenie 
do niej grożą surowe kary.

^  Chorzów wzrośnie, gdyż 
m ają być przyłączone do m ia­
sta W ielkie H ajduki i inne te ­
reny. Obszar m iasta będzie 
w tedy wynosił 32 km. kw., a 
ludność ponad 140.000 miesz­
kańców. Chorzów zajm ie w te­
dy co do wielkości 7. m iejsce 
w Polsce (zam iast obecnego 
•13.).

^  Dzień Oszczędności ob­
chodzony będzie w  całej Pol­
sce 30 października.

^  9 dworców kolejowych w  
najbliższym  czasie zbudowa­
nych będzie na terenie C.O.P.

^  20 milionów złotych prze­
znaczono z funduszów pań ­
stwowych i samorządowych na 
budowę dróg i mostów w woj. 
kieleckim. Szosa asfaltow a i 
częściowo kostkow a Radom — 
Kielce pochłonie 8 milionów 
złotych.

^  Koło Belwederu zrekon­
struow ano już przewieziony z 
M agdeburga domek, w  którym  
w  1917 i 1918 r. więziony był 
M arszałek Piłsudski.

Ułani Beliny

były konie: m ały k irgiski pod Sieroszewskim, półkrw i angiel­
skie i zwykłe chłopskie, i w ielkie arty leryjskie. U branie 
wszelakie, siodła rozm aite, angielskie wyścigowe, i kozac­
kie. K arabiny kilku  rodzajów, szable, pałasze, szaszki ko­
zackie.

Ale nie ekw ipunek stanow ił o w artości tej jazdy. Była 
to praw dziw a brać ułańska, jakby  nieodrodni potomkowie 
ułanów  księcia Józefa. Cudów dokazywali, ale bo też do cu­
dów ich um iał prowadzić ich ukochany wódz Belina.

Z plutonu szwadron, ze szwadronu dywizjon, z dyw izjo­
nu pułk — a Belina wciąż dowódcą. Gdy w 1917 r. w ynikł 
kryzys przysięgowy, Bełina odmówił przysięgi władzom oku­
pacyjnym , w ystąpił z w ojska — ale po upadku państw  cen­
tralnych rozbroił w K raśniku, niedaleko m ajątku, w którym  
gospodarował, 4. pułk ułanów  austriackich i w krótce zor­
ganizował już całą brygadę jazdy. Na jej czele ruszył już w 
grudniu  1918 r. na front wschodnio-m ałopolski, a w kw ietniu 
1919 r. zdobył w spaniałym  uderzeniem  Wilno.

TerT~c^n nazw ał M arszałek P iłsudski w rozkazie „na j­
piękniejszym  czynem v/ojskowym, dokonanym  w  tej w ojnie 
przez polską jazdę".

Aż do końca w ojny z bolszewikami dowodzi różnymi 
grupam i jazdy, nowe organizuje pułki, a po zaw arciu pokoju 
w raca znowu do pracy na roli. I wciąż bierze żywy udział 
w  pracy obywatelskiej i państwowej.

W pełni sił męskich (urodził się w 1888 r.) 13 paździer­
nika r. b. w  W enecji zakończył pracow ity żywot.

Zwłoki wróciły do kraju , na trum nie spoczęła nadana 
przez P ana P rezydenta Rzeczypospolitej w ielka wstęga or­
deru  Odrodzenia Polski, grobowiec pokrył doczesne szcząt­
k i — i została już tylko LEGENDA w opowieści i piosence.

I została potężna, w spaniała k a w a l e r i a  p o l s k a .
W. K.
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w 20. ROCZNICĘ
„OBRONY LWOWA"

Dw u d z i e s t o l e c i e  ob rony  Lwowa przypada jednocze­
śnie z w ielką rocznicą 20-lecia Niepodległości Polski. 

„Obronę Lwowa" zapisała h isto ria w  swych księgacn jako
dokum ent mocy ducha polskiego.

Dnia 1 listopada 1918 r. U kraińcy podstępem  zawładnęli 
p rastarym  grodem polskim, Lwowem. Na ratuszowej wieży 
zatknięto sino-żółty sztandar. Jednocześnie posypał się na 
m iasto złowieszczy grad kul. G łuchy grzechot karabinów nie 
przestraszył jednak  tych, którzy czuli się Polakam i. Pod w ie- 
szór tego samego dnia zorganizowano samoobronę. Do boju 
zerwmła się cała polska ludność Lwowa, chcąc tym  sposobem 
zadokum entować polskość Lwowa. Odżyła w  sercach m ęż­
nych Lwowian pam ięć bohaterów  m iasta z czasów wolnej 
jeszcze Rzeczypospolitej: Łąckich, M ączyńskich, Arciszew­
skich, Trześniewskich, Barutów . Nie po raz pierwszy w  h i­
storii m iasta postanowiono zam anifestować polskość swoją 
i polskość tej ziemi, k tó rą  od wieków zamieszkiwano.

W szeregi walczących pospieszyli nie tylko ci, co p rze­
szło 4 la ta  walczyli jako żołnierze w  w ojskach austiiackich, 
czy niemieckich. Tych była tylko garstka. W okopach zna­
leźć można było kobiety i dużo, bardzo dużo chłopców, 
z trudem  dźwigających ciężki karabin .

Przez trzy  tygodnie walczył Lwów zażarcie z wrogami. 
Śm iertelne były to zapasy. M iasto było otoczone praw ie ze 
wszystkich stron w rogam i tak, że dowóz żywności był b a r­
dzo utrudniony. Były takie chwile, że obrońcom zdawało się, 
że nie z ręki U kraińców  zginąć im przyjdzie, lecz głód zła­
mie ich opór.

U kraińcy strzelali dniem  i nocą na m iasto z arm at, lo t­
nicy obrzucali m iasto bombami. W mieście nie było węgla, 
św iatła i wody. Mimo trudnych w arunków  obrony, bo bez 
broni i am unicji, Lwów nie pom yślał ani na chwilę o podda­
niu się. Choć ciało słabło z b raku  jad ła i odzieży, duch nie 
osłabł, owszem wzm agał się coraz więcej od czerwonych łun 
pożarów, gradu kul, grzechotu karabinów , złowrogiego syku 
pękających granatów . Jedna była m yśl u  obrońców, nie od­
dać m iasta, choćby przyszło zginąć na jego gruzach; bronić 
go do ostatniego tchu, do ostatniej kropli krw i.

Przez trzy tygodnie walczono na ulicach m iasta i jego 
ogrodach, a naw et cm entarzach, o każdą piędź ziemi. Z poza 
węgła każdego domu czyhała śmierć, m ająca obfite swe żni­
wo, bo co chwila kula przecinała jakieś życie ludzkie. Pol­
skie placówki na dw orcu kolejowym, w szkołach Sienkiew i­
cza i Konarskiego, w gm achu poczty i t. d. broniły  się za­
ciekle.

Przew ażną ilość placówek obsadziła młodzież od 14 do 
18 lat. Opuszczali oni ławę szkolną, dom rodzinny, współto-

Reduta Piłsudskiego" (na ul. Ko­
pernika, koło poczty głównej) we 

Lwowie w 1918 r.

P O L S K A  A O B C Y

Podróż ministra Becka
p  ŁĘBOKIE PRZEOBRAŻE- 

NI A w Czechosłowacji po­
suw ają się zwolna naprzód w 
najściślejszym  związku z in ­
teresam i i polityką Polski. 
Skutkiem  odstąpienia Niemcom 
ufortyfikow anego pogranicza 
Sudetów Czesi w ydali się na 
łaskę i niełaskę Niemiec i m u­
szą popaść w całkowitą od 
nich zależność. Stąd w ytw arza 
się niebezpieczny dla Polski 
i W ęgier wzrost potęgi n ie­
mieckiej, k tóry by zróv/nowa­
żyć można jedynie przez od­
powiedni w'zrost potęgi pol­
skiej i węgierskiej. N ajproś­
ciej do tego prowadzi p rzyłą­
czenie do W ęgier południowej 
Słowaczyzny oraz Rusi P rzy- 
karpackiej i mogąca stąd po­
w stać wspólna granica polsko- 
węgierska.

Czesi jednak przeciwko tem u 
się bronią. Popadłszy w zale­
żność od Niemiec u nich szu­
ka ją  poparcia, ponieważ dla 
Niemiec też byłoby korzyst­
niej, ażeby mieć pod swoją 
w ładzą całą dotychczasową 
Czechosłowację, a nie dopuścić 
do wzmocnienia Polski i Wę­
gier jej kosztem. Chociaż więc 
już dawniej zgodzili się i
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Niemcy i Czesi, że W ęgrom u- 
stąpią n iektóre pograniczne po­
w iaty zamieszkałe przez lud ­
ność węgierską, jednak  chcie­
liby, ażeby tego było jak  n a j­
mniej.

Doniosłą rolę w  tym  sporze 
odgryw ają też Słowacy, gdyż 
pow iaty pograniczne oni bj  ̂
bezpośrednio musieli Węgrom 
odstąpić I oni więc chcieliby 
odstępować jak  n a j m n i e j .  
Dlatego uchw ałą stronnictw  
słowackich w  Żylinie posta­
nowili na razie pozostać w 
unii z Czechami, żeby mieć 
przeciw  Węgrom poparcie 
Czechów i Niemców. R z ą d  
czeski ze swej strony w ydele­
gował do układów  z W ęgrami 
m inistrów  słowackich, licząc, 
że oni będą się najusilniej o- 
pierali większym ustępstw om  
dla W ęgier. I rzeczywiście ró ­
żnica między żądaniam i Wę­
grów, a ustępstw am i Czecho- 
Słowaków okazała się tak  w iel­
ka, że się te układy prow adzo­
ne w  K om arnie nad Dunajem , 
rozbiły.

Pow stał stąd duży zamęt. 
W ęgrzy się oburzyli i powoła­
li pod broń k ilka roczników 
swojego wojska. Jednocześnie 
w  południowej Słowaczyźnie. 
a zwłaszcza Rusi Podkarpac­
kiej wybuchło zbrojne pow sta­
nie ludności węgierskiej. Cze-

Bastion Cytadeli we Lwowie po 
zdobyciu przez Polaków w 1918 r.

warzyszy, by służyć Ojczyźnie, a gdyby zaszła tego potrzeba, 
oddać Je j w ofierze dziecięcą czy młodzieńczą krew . Nie że­
gnali się z nikim , bo wiedzieli, że rodzice sprzeciwia się ich 
szaleńczym w prost zamiarom . Zostawiali tylko kartk i lub 
listy z ostatnim  nieraz pożegnaniem.

Przytoczę charakterystyczny list 14-letniego Ju rk a  B., 
k tóry  poległ w  obronie Lwowa, a przed ucieczką z domu zo­
staw ił tak i list: „Kochany Ojcze! Obowiązkiem moim jest iść 
w szeregi walczących, bo braknie ciągle ludzi do obrony 
Lwowa".

Oddali ci młodzieńcy niejedną przysługę, pełniąc służbę 
z karabinem  w  ręku, jako gońcy lub jako sanitariusze. Wszę­
dzie spisywali się dzielnie. Były tak ie w ypadki, że drobny 
oddział tej w ątłej na siłach młodzieży w ytrzym yw ał 
atak i trzykroć silniejszych oddziałów nieprzyjacielskich, 
składających się z wyćwiczonych i w ypróbow anych w bo­
jach żołnierzy. Młodzież ta, p raw ie gołymi rękom a zdoby­
w ała karab iny  maszynowe, arm aty, samochody pancerne i ze 
słowami na ustach: „nie dam y Lwowa!" lub „Jeszcze Polska 
nie zginęła! padała rażona ogniem U kraińca w  Ogrodzie 
Pojezuickim, na Cytadeli, pod Sejmem, na cm entarzu S try j- 
skim i td.

Jak  młodzież broniła Lwowa, świadczy najlepiej rozkaz 
ówczesnego kom endanta m iasta. „G w ardia narodow a, sk ła­
dająca się z uczniów polskich szkół średnich, pełniła służbę 
w artow niczą wojskow ą pośród najcięższych w arunków . Przy 
w ykonyw aniu tych dobrowolnych służb zdarzyły się wypadki, 
że n iełetni chłopcy pełnili służbę po 48 godzin nieprzerw anie, 
dając tym  przykładny dowód niezrów nanej w ytrwałości i po­
święcenia. Młodzieży tej w yraża kom enda m iasta swoje 
najwyższe uznanie".

Dzień 22 listopada był radosnym  ukoronowaniem  trzy­
tygodniowych bojów i przyniósł lwowskim  bohaterom  za­
służony trium f. Po ty lu  dniach tru d u  i m ęki na wieży ra tu ­
sza zajaśniał w pozłocie słonecznego dnia białoam arantow y 
sztandar Rzeczypospolitej. U kraińców  w yparto. Jednocze­
śnie nadeszła do Lwowa wiadomość, że Polska zm artw ych­
wstała! P iękny był ów dzień i pozostanie na zawsze w p a ­
mięci Lwowian.

Ja k  w spaniała była obrona Lwowa, świadczą o tym  sło­
wa generała francuskiego Barthelem y, świetnego i sławnego 
obrońcy Verdun. „Schylam y nisko głowy przed tym i męż­
czyznami i przed tym i szlachetnym i kobietam i i przed boha­
terskim i dziećmi, które, jak  sami przekonaliśm y się, jedno­
m yślnie znosili ty le cierpień i radośnie przelew ali krew , aby 
krzyczeć na cały świat, że są Polakam i i Polakam i zostaną".

Lwów został oswobodzony i z jego niezłom nych bram , 
tak, jak  daw niej, powiewa sztandar narodowy.

O potędze ducha młodzieży, walczącej w  obronie Lwo­
wa, świadczy najwym owniej cm entarz „Obrońców Lwowa". 
Cm entarz ten, to m iejsce święte, bo leżą na nim  ci, którym
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m iast nazwiska na każdym  krzyżu powinno się napisać: „Bo­
hater". Jest tam  tych bohaterów  przeszło 2.000. Jest tam  
pochowanych stu  kilkudziesięciu oficerów, dw ustu podofice­
rów, dwadzieścia kobiet. Reszta mogiłek — to m ogiłki „O r­
ląt", tej młodzieży, k tórej obronie zawdzięcza Lwów swą 
przynależność do Polski.

M ieczysław W argowski.

Jesień w deszczu
7V fA  PU STYCH  POLACH życie się schowało.

1 V  Po chałupach ludzi i bydło zaw arły  
niskie chm ury, co ziem ię ow inęły całą, 
a ze żywego świata św iat zrobiły zm arłych.

W iatry deszczem brzem ienne w  ciem nych polach wieją, 
w iatry słabe, że naw et gałężmi poruszyć nie mogą 
brzóz m okrych, które sm utnie wiszą nade drogą 
i żałobnie jakoś pniakam i bieleją.

Woda, bruzdy jasnym  przeorując pługiem , 
wyciągnęła ku  chm urze swoje palce długie, 
a ponad n im i czarne p taków  kępy  
m iotają się z krakaniem , potarganym  w strzępy.

Już zm ierzch się robi. Z  dzw onnicy kościoła 
A nioł Pański drobnym  sygnaturki jękiem  
z  trudem  do wsi się przeciska, by sw ym  dźw iękiem  
ludzi do m odlitw y, do nocy zawołać.

W m roku  się chałupy rozpływ ają gęstym , 
nasiąkłym  deszczu zamglonego dreszczem.
Cisza w  strzechach szeleści sznurem  kropel częstych....
Po niebie chm ury suną, ciężkie zim y wieszcze...

Juliusz Kędziora.

Szturm do Cytadeli we Lwowie 
1918 r.

Obraz Słaniaław a Batowakiego

si także zgromadzili na Słov/a- 
czyźnie znaczną część swojej 
arm ii. Zanosiło się więc na 
w ojnę czesko-węgierską. Oba 
państw a rozesłały swoich m i­
nistrów  do sąsiednich stolic, 
żeby zabiegali o poparcie N ie­
miec, Włoch i Polski.

Wszyscy wszędzie doradzali 
Czechom i Węgrom, ażeby 
swój spór załatw ili pokojowo. 
Oprócz tego chciano znów 
zwołać naradę w  Monachium.

Ale tymczasem nasz m ini­
ster spraw  zagranicznych p. J. 
Beck szybko w yruszył do R u­
m unii do króla K arola II, k tó­
ry  tam  rządzi praw ie sam o­
dzielnie. K ról znajdow ał się 
wtenczas na w ielkich m ane­
w rach wojsko-wych w  B esara- 
bii i chwilowo- przebyw ał w  
Gałaczu, w ielkim  porcie ru ­
m uńskim  na D unaju. Nasz m i­
n ister udał się w prost do por­
tu  i tam  na sta tku  królew skim  
odbył długą, trzygodzinną roz­
mowę sam na sam z K arolem  
II. W parę godzin później od­
jechał z pow rotem  do War.sza- 
wy. Jednocześnie do stolicy 
W ęgier odleciał aeroplanem  
dyrek tor gabinetu m inistra Łu­
bieński na  naradę z rządem  
węgierskim, oraz na spotkanie 
z Dębickim, polskim posłem 
w Jugosławii. Ten z kolei po­
wrócił do Belgradu i zaraz roz­
m aw iał z prem ierem  Jugosła­
wii, Stojadinowiczem. A w re­
szcie w  Rzymie polski am ba­
sador Długoszowski m iał w 
tymże czasie rozmowę z włos­
kim  m inistrem  spraw  zagrani­
cznych Ciano.

W ten  sposób Polska nagle 
poruszyła praw ie całą Euro­
pę środkowo - wschodnią w  
spraw ie czesko - w ęgierskiej. 
Wzbudziło to w  Paryżu i Lon­
dynie w ielkie zaciekawienie. 
Nie mogło być jeszcze ogło­
szone, do czego nasze spraw y 
zm ierzały, ale m niej więcej 
wszyscy się tego dom yślają. 
Polska praw dopodobnie n a­
kłania Rum unię i Jugosław ię 
do zgody z W ęgrami i popar­
cia ich dążeń do wspólnej gra-
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nicy z Polską. Nawzajem  Wę­
gry  zrzekłyby się wszelkich 
roszczeń do zm iany swej g ra ­
nicy z R um unią i Jugosławią. 
Rum unii zaleca Polska, ażeby 
przyłączyła najdalszą część R u­
si Podkarpackiej, bo tam  m ie­
szka ludność rum uńska, a co 
najw ażniejsza rozszerzy się 
przez to granica polsko - ru ­
m uńska i otrzym a drugie, w a­
żne wojskowo, połączenie ko­
lejowe.

Rum unia skłania się do pol­
skiej propozycji, więc Węgrzy 
zyskują cenne poparcie. Y/o- 
bec tego zaczynają zmieniać 
swoją postawę także Słowacy, 
Do W arszawy przybył słowac­
ki poseł Sidor na rozmov>/ę z 
naszym  min. Beckiem. Pod­
czas oczekiwania na jego po­
w rót z Rum unii, powiedział 
polskim dziennikarzom, że 
Słowacy nie sprzeciw iają się 
granicy polsko - węgierskiej 
przez przyłączenie Rusi Pod­
karpackiej do Węgier. Skąd­
inąd zaś można się domyślać, 
że chcieliby za to, ażeby Pol­
ska skłoniła W ęgrów do 
zmniejszenia ich żądań na po­
łudniowej Słowaczyźnie.

Ale zarazem  w tym stano­
wisku Słowaków zarysowuje 
się różnica między nimi a Cze­
chami, bo Czesi chcieliby p rze­
de wszystkim  zatrzym ać Ruś 
Podkarpacką. S tąd można mieć 
nadzieję, ze gdy Ruś odejdzie 
do Węgier, to i Słowacja od­
łączy się od Czech i albo sie 
przyłączy do Węgier, albo za­
chowa niepodległość pod opie­
ką silnego przym ierza z P o l­
ską, W ęgrami i Rum unią.

A. P.

♦  Minister Beck udał się 
18.10 do Rum unii dla omówie­
n ia z królem  K arolem  II bie­
żących spraw  politycznych, w 
szczególności spraw y granicy 
polsko-węgierskiej,

♦  Za wspólną granicą pol­
sko-węgierską m anifestow ały 
w  Budapeszcie 20.10 olbrzym ie 
tłum y Węgrów.

Na szybowcach w Ustianowej

PROMUJĘ
WAS NA PODCHORĄŻEGO...
p o  RAZ PIERW SZY od chwili swojego istnienia Szkoła

Podchorążych Lotnictw a grupa techniczna obchodziła tak 
uroczyście rozpoczęcie nowego roku szkolnego.

W czterech szeregach ustaw ili się w wielkiej sali szkoły 
uczniowie. I ci starsi z trzeciego i czwartego roku ze srebr­
nym i galonam i na rękaw ach i ci najm łodsi, dotąd starsi sze­
regowcy z cenzusem, którzy dopiero po rocznym pobycie w 
Szkole otrzym ali upragnione galony i stopień podchorążego.

Promocja

W głębi sali na ścianie honorowej zawieszono wielkie 
portre ty  Józefa Piłsudskiego, Pana P rezydenta Rzeczypospo­
litej 1 M arszałka Śmigłego Rydza. Cisza kładzie się na sze­
regi uczniów, wzruszonych m ającą się odbyć uroczystością.

— Baczność! — rozlega się komenda. ' ■
Znieruchom iały szeregi. M jr Jarzębiński, dowódca od­

działu szkolnego, odczytał rozkaz i w ym ienił nazwiska wszy­
stkich prom owanych. Młodzież skrzydlata przyklękła na ko­
lano,^ a 6 wyższych oficerów, delegatów  pułków  lotniczych, 
„ojców chrzestnych" najmłodszego narybku  lotniczego, do­
konało symbolicznej promocji, dotykając ręka ram ienia ucz­
nia.

— Prom uję Was na podchorążego — padały w ciszy mo­
cne, słowa.

Nowomianowany podchorąży powstaje. W mocnym uś­
cisku sp la ta ją  się dłonie „ojca chrzestnego", doświadczonego 
lotnika i przyszłego lotnika.

— Baczność! — pada znowu komenda.
Do nowpm ianowanych podchorążych przem ówił kom en­

dan t Szkoły, m jr Gosiewski.
Jesteście bezpośrednim i św iadkam i w zrostu i potęgi 

Rzeczypospolitej — padają mocne słowa.
M jr Gosiewski przytoczył słowa M arszałka Śmigłego Ry­

dza, że „gdy mieliśm y do w yboru małość i wielkość, w ybra­
liśmy wielkość".

— A ta  wielkość obowiązuje — ciągnął dalej kom endant 
Szkoły. — To też pam iętajcie, że opuszczenie się w nauce 
osłabia potęgę obronną Państw a.
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CU D A  z DREW NA
N AJZAPALEŃSZYM zwolennikiem  ping-ponga i jednym  

z najlepszych graczy w całej szkole jest Stefek Jarzyń - 
ski. Już od daw na jest podporą reprezentacyjnej drużyny 
i niemało punktów  przysporzył barw om  swego gim nazjum . 
Właśnie w ogromnej sali gim nastycznej, w ypełnionej ucz­
niam i i zaproszonymi gośćmi, odbywa się finałow a rozgryw ­
ka o m istrzostwo szkół średnich stolicy. Stefek pew nie w y­
gryw a ostatniego seta. Już m a meczową piłkę. Jeszcze je ­
den ,,ostry" serwis, jeszcze kilka um iejętnie „splasowanych" 
piłek, jeszcze jeden precyzyjny ,,vor-hand" i... przeciągły 
grzmot oklasków. Jarzyńsk i w yrów nał punktację!

A teraz partia, decydująca o w yniku całego spotkania. 
Kto zdobędzie ty tu ł drużynowego m istrza? Na szczęście do 
stołu podchodzi Wacek W iśniewski, jeszcze lepszy gracz od 
Jarzyńskiego. Na niego zawsze można liczyć. Ale i jego 
przeciwnik um ie w ładać rakietką. Z jakąż łatw ością odbił 
próbny „back-hand" Wacka. Teraz idzie w olniutki „balon". 
Wiśniewski robi ogrom ny zamach i... zdradziecko „podkręco­
na" piłeczka spokojnie m ija rozpędzoną rakietkę. Ja rzyń -

(dok- „Promuję fPas na podchorążego.

Wzniósł na cześć P ana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i M arszałka Śmigłego Rydza okrzyk, k tóry  podchwycił cały 
zespół podchorążych. Następnie z głośnika popłynęły dźw ię­
ki Hym nu Narodowego i M arszu Lotników, nadaw anych 
przez w łasną radiostację.

Defilada

Chwila przerw y. Uczniowie szykują się do defilady, 
którą przy ją ł m jr Gosiewski. Ale najp ierw  w tem pie iście 
,,lotniczym" przyszywa się srebrne galony.

Bo te srebrne galony — to przecież dum a i chluba ucznia 
Szkoły Podchorążych Lotnictw a grupy technicznej! I na te 
gałony czekało się cały rok! Bo zanim zostało się przyjętym  
do Szkoły, trzeba było spędzić cztery tygodnie w Ustianowej 
na obozie, zdobyć „ostrogi szybownicze", podkat. „A" i ,,B" 
(niektórzy naw et „C "), zdać trudny  egzam in konkursow y 
i poddać się badaniom  lekarskim . I dopiero ci, k tórym  uda­
ło się przezwyciężyć te wszystkie trudności (,,ocaleć z egza­
m inacyjnej rzezi niew iniątek" żartu je  m jr G osiewski), zo­
stali najp ierw  przeszkoleni w szkołach podchorążych piecho­
ty, a dopiero potem przeniesieni do podchorążówki lotniczej.

Mogą być dum ne podchorążówki piechoty, w których 
szkolili się podchorążowie! Ich sprężysty krok i dziarska po­
staw a była najlepszym  spraw dzianem  sum iennej pracy w  
szkołach królowej broni! D udniła ziemia pod ich mocnymi, 
równym i krokam i. A słońce przeglądało się w srebrnych 
galonach, naszytych na rękawach.

Po skończonej defiladzie spotkali się wszyscy przy obie- 
dzie żołnierskim. Nowomianowani podchorążowie i starsze 
roczniki, wykładowcy i „ojcowie chrzestni".

N iefrasobliwy i wesoły nastrój panow ał przy wspólnym  
posiłku. W spominano jak  to daw niej m atki radziły synom, 
aby „latali nisko i powoli". Ja k  lękały się, gdy ich synowie 
chcieli poświęcić się lotnictwu... Bo dziś m inęły już czasy, 
gdy samolot był straszakiem , a w roku bież. do Szkoły Pod­
chorążych Lotnictw a grupa techniczna napływ  kandydatów  
był tak pokaźny, że przyjęto zaledwie 30 proc.

St. Osińska.

W Jastarni
( N ie u s t a j ą c y  k o n k u r s  fo to g ra f i czn y )  

F ot. A lek s . M aławowskI z  Torunia

^  Poseł słowacki Sidor b a­
wił kilka dni w W arszawie i 
odbył konferencje w  sp ra­
wach polsko-słowackich, a w 
tym  samym czasie dyrek tor ga­
binetu m inistra spraw  zagra­
nicznych odbywał narady  w 
Budapeszcie.

^  Na nowej granicy polsko- 
czeskiej otw arto 16 punktów  
granicznych dla przejścia za 
przepustkam i.

^  Między Polską i Czecha­
mi uruchom iono już kom uni­
kację kolejow ą w czterech pun ­
ktach na Zaolziu.

^  Pomnik ks. Józefa Po­
niatowskiego w Lipsku, odno­
w iony ostatnio staraniem  spe­
cjalnego kom itetu, został 23.10 
uroczyście po odnowieniu po­
święcony.

^  Ku czci Pułaskiego odby­
ły się 16.10 w Nowym Jorku  
w i e l k i e  uroczystości. Przez 
miasto przeciągnął w ielki po­
chód organizacji i stow arzy­
szeń polskich.

^  Pomnik Pułaskiego ,od- 
słonięto niedaw no w mieście 
M anchester w S tanach Z jed­
noczonych.
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u o B C Y C H

A  Ojciec Święty wygłosił 
przeciwko narodow em u socja­
lizmowi niezwykle ostre p rze­
mówienie 20.10. Papież ostrzegł 
H itlera, że próba rozbicia Ko­
ścioła w  Niemczech może mieć 
dla Rzeszy fata lne następstwa.

A  Węgry postawiły nowe 
warunki Czechosłowacji 23.10 
w  odpowiedzi na nowe propo­
zycje, jak ie  przesłał rząd cze­
chosłowacki do P>udapesztu 
pod w pływ em  rozw ijającej się 
wciąż na  korzyść W ęgier sy­
tuacji.

A Czechy zerwały pakt z
Sowietami: czeski m inister
spraw  zagranicznych oświad­
czył posłowi sowieckiemu 20.10, 
że Czechosłowacja uważa pak t 
w zajem nej pomocy za pozba­
wiony mocy obowiązującej.

A Partia komunistyczna w  
Czechosłowacji została rozw ią­
zana przez prem iera gen Sy- 
rovego.

A B. prezydent Benesz udał 
się samolotem 22.10 do Lon­
dynu, skąd za trzy  tygodnie 
uda się do Stanów Zjednoczo­
nych celem objęcia ofiarow a­
nej m u profesury na jednym  
z uniw ersytetów .

A Podbój Abisynii Anglia 
m a uznać po otrzym aniu ze 
strony Mussoliniego oświadcze­
nia, że Włochy nie roszczą ża­
dnych pretensji tery torialnych 
ani do Hiszpanii, ani do wysp 
Balearskich. Ma się to odbyć 
w  połowie listopada.

Ą Kongres panarabski w  
Kairze wypowiedział się 11.10 
przeciw  podziałowi Palestyny, 
zażądał przerw ania im igracji 
żydów do Palestyny, uznania 
za niew ażną dek laracji Balfou- 
ra  o stw orzeniu państw a ży­
dowskiego w  Palestynie, po­
wołania w  Palestynie rządu 
konstytucyjnego i am nestii dla 
uwięzionych szefów szczepów 
arabskich.

A starą dzielnicę Jerozoli­
my, w  której zabarykadow ali 
się powstańcy arabscy, oddzia­
ły angielskie stanowczym n a­
tarciem  zdobyły 19.10, otoczy­
ły łańcuchem  posterunków  i 
oczyściły stopniowo z zasadzek 
arabskich.

ski z rozpaczą pojm uje, że Wacek tra fił na m istrza, a prze­
cież od tego spotkania zależy...

Duża wskazówka zegara m inęła już szóstkę, a m ała — 
niepostrzeżenie podpełzała do czwórki. Stefek przypom niał 
sobie o przedstaw ieniu popołudniowym  w teatrze, na które 
w ybierał się w raz z rodzicami. „Muszę już iść“ — pomyślał. 
Z trudem  przecisnął się do wyjścia, we drzw iach obrócił się 
ak u ra t w tedy, gdy obcy dostał braw o za udaną piłkę. „3 : 2 
dla tam tego" — policzył Jarzyńsk i i nacisnąwszy czapkę 
pobiegł do domu.

Kom edia była ciekawa, ale S tefan cały czas m yślał o m e­
czu ping-ponga. Gdy w racali, postanow ił koniecznie na­
tychm iast dowiedzieć się wyniku. W stąpił do W iśniewskie­
go, k tóry  m ieszkał w  pobliżu teatru .

W acka nie zastał w  domu. Siadł więc na brzeżku krze­
sła, by oczekiwać na pow rót kolegi. P an W iśniewski cieka­
wie przyglądał się Stefanowi, którego dotąd nie m iał spo­
sobność poznać. Spojrzenie szarych oczu dziwnie krępow a­
ło S tefana. Chciałby przerw ać milczenie, ale nie mógł zna­
leźć odpowiedniego tem atu. Wreszcie w yjął z kieszeni p i­
łeczkę ping-pongow ą i zapytał:

— Proszę pana, z czego to jest?
— Z drew na — odpowiedział pan  Wiśniewski.
Kpi sobie ze m nie — pom yślał Stefek.
— Z drew na — pow tórzył poważny pan  — a ściślej mó­

wiąc: z celuloidu.
— Więc nie z drewna?!
— Celuloid je st produktem  przeróbki chemicznej d re- 

— w yjaśn ił pan  W iśniewski. — Wiesz pewnie, mój
chłopcze, że głównymi składnikam i drzewa są: błonnik czyli 
celuloza i drzewnik, inaczej zw any ligniną. Otóż z błonni­
ka można otrzym ać celuloid.

— W jak i sposób? — zaciekawił się Stefan.
— Ta przeróbka w ym aga szeregu skom plikowanych pro­

cesów. P ierw szą fazę stanowi oddzielenie błonnika od drze- 
w nika, co określa się term inem  „fabrykacja celulozy".

— To chyba niełatw a spraw a — zauważył Jarzyński.
— Masz rację: Drewno trzeba rozpuścić., ligninę trzeba 

przeprowadzić w  stan  roztw oru a rozpuszcza się bardzo tru ­
dno. W prak tyce stosuje się dwie metody: sodowa i siarczy­
nową.

— Czym różnią się te dwa sposoby?
— Pierw szy z nich polega na gotowaniu rozdrobnionego 

drew na pod ciśnieniem  k ilku  atm osfer w  ługu sodowym. 
Instalacje, do tego celu służące, mogą być skonstruow ane 
rozmaicie: może to być silnie obm urow any kocioł stojący, 
do którego w pycha się na kółkach siatkow e naczynie z su­
rowcem, może być kocioł o podwójnych ścianach, między 
którym i krążąca p ara  w ytw arza ciśnienie 6 atm osfer, w resz­
cie może być t. zw. urządzenie U ngerera, sk ładające się 
z siedm iu połączonych kotłów; drew no kolejno przechodzi 
z pierwszego kotła aż do siódmego i napotyka na  coraz mniej 
zużyty ług sodowy, k tóry  coraz dokładniej w ym yw a ligninę.

— A m etoda siarczynowa? — py tał Stefek.
— Polega na gotow aniu drew na przez dwadzieścia kilka 

godzin pod ciśnieniem  4—5 atm osfer w  siarczynie w apnia 
lub magnezu. Teoretycznie w ielkie korzyści zapew nia spo­
sób (nie w ypróbow any jeszcze w  prak tyce), oparty  na  spo­
strzeżeniu, że p rąd  elektryczny przechodząc przez roztw ór 
zwykłej soli kuchennej, pow oduje pow staw anie ługu sodo­
wego i kw asu solnego. Ług rozpuszczałby ligninę a kwas 
bieliłby w ytw arzaną celulozę. N adto trzeba przeprowadzić 
serię zabiegów, k tóre obejm uje się ogólną nazw ą ,,czyszcze­
nie celulozy". P ierw szy z nich m a na celu rozdzielenie n i­
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tek, a pi'zeprowadza się w lejow atych naczyniach, w których 
obraca się oś, zaopatrzona w  drew niane kołeczki. N astęp­
nie m ateria ł przechodzi do w irujących bębnów o dziurkow a­
nych ścianach. Zanieczyszczenie pozostaje w ew nątrz, a b łon­
nik  przedostaje się przez owe otw ory i spływa kilkunasto­
m etrowej długości rynną, na dnie której osadzają się zanie­
czyszczenia. Gęste sita chw ytają celułozę jednocześnie odce- 
dzając wodę. M ateriał częściowo suszy się w  ogrzanych bęb­
nach i dostaje się między m etalowe walce, k tóre go suszą 
dostatecznie i w gniatają  w  formę. Tak pow stają grube szare 
arkusze; ew entualnie bieli się je  w apnem  chlorowanym  i fa ­
brykacja celulozy jest ukończona.

— A co dalej?
— Oho! Błonnik jest zasadniczym  surowcem całego sze­

regu przem ysłów  i m a bardzo w iele zastosowań. N ajbardziej 
znane i jednocześnie najstarsze z nich — to produkcja p a­
p ieru  Już w II w ieku przed Narodzeniem  Chrystusa Chiń­
czycy w yrabiali pap ier drzew ny z łyka morwy. Chińskie 
m etody od tych zam ierzchłych czasów uległy bardzo n ie­
w ielkim  zmianom i dotąd pap ier w yrabia się tam  ręcznie. 
U nas podobnie fab ryku je  się tylko bardzo drogi papier, t. 
zw. czerpany. W szystkie inne gatunki produkuje się m a­
szynowo z czystej celulozy albo z dodatkiem  m iału  drzew ne­
go, odpadków wełny, baw ełny. Przez sita, k tóre w yław iają 
resztę zanieczyszczeń, surowiec spływ a na drucianą m atę 
i nieco obsiąka. Za pośrednictw em  czerpaków dostaje się 
pod filcowe walce, k tóre w yciskają resztę wilgoci. N astępuje 
prasow anie arkuszy między szeregami walców, a wreszcie 
gładzenie i nadanie połysku w  ciepłej prasie.

— A czy błonnik nieprzerobiony nie m a żadnego zasto­
sowania? — zapytał Stefek.

— Owszem: na  przykład  w  postaci t. zw. w aty  drzew ­
nej. Robi się z niego także naczynia rozmaitego rodzaju.

Wszedł W acek W iśniewski. S tefan  chciał natychm iast 
zapytać go o w ynik popołudniowego meczu, ale pan Wiś­
niewski mówił dalej:

—'N ie  myśl, chłopcze, że użyteczność celulozy kończy 
się na zastosowaniu w  papiernictw ie.

— Jeżeli zemleć błonnik na  galaretow atą m asę i sp ra­
sować, o trzym uje się „pergam in roślinny", zupełnie dobrą 
nam iastkę „prawdziwego pergam inu" (ze skóry zwierzęcej). 
Podobny efekt osiągano daw niej, trak tu jąc  celulozę kw asem  
siarkowym . Obecnie zam iast kw asu używa się chloranu 
cynku i po sklejeniu szeregu arkuszy otrzym uje się bardzo 
tw ardą tekturę,, zw aną fibrą, k tó ra  stanow i doskonały m a­
teria ł na  pudła i walizy. W yroby pseudo-skórzane sporzą­
dzą się z wiskoidu, k tóry  o trzym uje się przez ogrzewanie 
wiskozy.

— A co to jest wiskoza? — w trącił Wacek.
— Je s t to półfabrykat, otrzym yw any przez działanie łu ­

gu i siarkow odoru n a  celulozę. Z wiskozy w yrabia się także 
sztuczne włosie i nici.

— Czytałem niedaw no — pochwalił się W acek swymi 
wiadom ościami — że pew na niem iecka firm a przez k ilk u ­
dniowe m ielenie i dwugodzinne gotowanie otrzym uje z ce­
lulozy masę, podobną do rogu, k tó ra  doskonale daje się ob­
rabiać nożem i piłką. Nie mogę sobie przypomnieć, jak  n a ­
zwano tę  masę...

— Zelluth — podpowiedział pan W iśniewski — ale ten 
produkt przeróbki błonnika jest chyba najm niej ważny. N a­
tom iast wszyscy znają (chociażby z nazw y) nitrocelulozę.

Oczy chłopców zaiskrzyły się zaciekawieniem.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Podróż ministra Funka

p o  NIEBYWAŁYCH trium - 
fach, jak ie bez w ojny rok 

1938 przyniósł Niemcom, po 
zajęciu A ustrii i Sudetów, o- 
raz uzależnieniu Czech, N iem ­
cy zapragnęli jak  najprędzej 
wyzyskać ten  kolosalny przy­
rost swojej potęgi politycznej, 
ażeby opanować Europę środ­
kow o-w schodnią naprzód pod 
względem gospodarczym. P o­
sunęli się głęboko w  dolinę 
D unaju, więc poczęli dążyć do 
tego, ażeby k ra je  tam tejsze 
związać z Niemcami przez ży­
wszą w spółpracę ekonomiczną. 
N iem iecki W iedeń chcą uczy­
nić w ielkim  węzłem dróg w y­
m iany handlow ej Niemiec z 
k ra jam i Bliskiego Wschodu. 
Jest to Niemcom bardzo po­
trzebne, bo m ają rozw inięty 
przem ysł a mało surowców 
i żywności, więc zam ierzają 
podnieść produkcję ro lną i 
kopalnianą krajów  wschodnich, 
sprowadzać stam tąd jej w y­
tw ory, a w zam ian dostarczać 
swoje fab rykaty  przemysłowe.

Zaprojektow ali Niemcy n a ­
przód budowę dwóch w ielkich 
dróg m iędzynarodowych w  tym  
kierunku, k tó ie  obie m ają 
przechodzić przez Wiedeń. Bu­
dowę jednej z nich już naw et 
rozpoczęli, zaraz po przyłącze­
niu  A ustrii. To — kanał śród­
lądowy Ren — Men — D unaj, 
k tóry  połączy górne biegi tych 
w ielkich rzek w ten  sposób, 
że z Morza Północnego, dokąd 
w pada w  H olandii Ren, moż- 
naby bez przeładunku prze­
prowadzać tow ary na Morze 
Czarne, gdzie m a swe ujście 
D unaj. Mniej więcej rów nole­
gle z tą  pierwszą m a pójść d ru ­
ga jeszcze linia kom unikacyj­
na, mianowicie au tostrada dla 
samochodów Londyn — K on­
stantynopol. Niemcy m arzą już 
naw et o tym, ażeby ją  p rzedłu­
żyć kiedyś do Egiptu z jednej 
strony, a przez P ersję  do Indii 
W schodnich z drugiej.

Jednocześnie nie u s t a j ą  
Niemcy w  zabiegach, ażeby już 
zaraz teraz jak  najspieszniej 
powiększać w ym ianę tow aro­
wą z k rajam i wschodnimi. Tak
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więc z Polską zaw arli noW3' 
układ handlowy, k tóry  o ja ­
kieś 40% m a powdększyć do­
tychczasowy obrót polsko-nie­
miecki.

Również z Jugosław ią i Wę­
gram i zaw arły Niemcy układ 
na przywóz stam tąd zbóż, a 
wywóz uzbrojenia i innych fa­
brykatów .

Przed kilku  tygodniam i w re­
szcie, w krótce po zajęciu Su­
detów, rząd niem iecki w ysłał 
swego m inistra gospodarki 
Funka w objazd stolic krajów  
Bliskiego W schodu nie tjdko 
więc Jugosław ii i Węgier, lecz 
także Bułgarii i Turcji.

W Sofii przedstaw ił niem ie­
cki plan gospodarczy, któr\" 
polega na tym, że ponieważ 
Niemcy nie m ają wiele pienię­
dzy, natom iast m ają wiele w y­
robów fabrycznych, więc będą 
udzielały państw om  wschod­
nim  kredytu  przede wszystkim 
w  tow arze i w tow arze też bę­
dą przyjm ow ały jego spłatę, 
naw et na dłuższe term iny.

N ajw ażniejszy układ udało 
się min. Funkow i zawrzeć os­
tatn io  z Turcją. Ma ona otrzy­
mać 150 milionów m arek po­
życzki w dostaw ie m ateriału  
wojennego oraz narzędzi i m a­
szyn potrzebnych do robót pu ­
blicznych nad udoskonaleniem  
m iejscowej kom unikacji, a ta ­
kże dla rozbudowy kopalnic­
tw a i niektórych gałęzi prze­
mysłu. Obrót handlow y z 
Niemcami wzrośnie skutkiem  
tego do 40% ogólnego handlu 
zagranicznego Turcji, gdy ob­
rót z Anglią wynosi tylko 7%. 
Jest to więc układ konkuren­
cyjny z Anglią, k tó ra  n iedaw ­
no przyrzekła Turcji również 
pożyczkę, ale większą.

W szystkie te zabiegi, choć 
niby w jdącznie gospodarcze, 
m ają też duże znaczenie poli­
tyczne, bo prowadzą k ra je  
m niejsze do zależności od N ie­
miec. To też król bułgarski 
niedaw no baw ił w  Londynie, 
a król rum uński też się tam  w 
najbliższym  czasie w ybiera. 
W olałyby te państw a pożyczki 
otrzym ywać i współpracę gos­
podarczą rozwijać raczej z mo­
carstw am i zachodnimi, bo one 
są dla Bliskiego W schodu po­
litycznie mniej niebezpieczne.

A. P.

— O trzym uję się ją  przez jednoczesne działanie na błon­
nik  kw asu azotowego i siarkowego. Jeżeli celuloza zupełnie 
nasyci się kw asem  azotowym, pow staje pyroksylina, k tóra 
gra tak  ogromną rołę w pyrotechnice.

— Wiem, wiem! — krzyknął W acek — ten m ateriał s ta­
nowi główny składnik prochu bezdymnego.

— Zupełnie słusznie — przyznał pan  W iśniewski — py- 
roksylinę rozrabia się z acetonem  i eterem , otrzym aną masę 
rozw ałkow uje się, k ra je  na odpowiednie kaw ałeczki i posy­
puje grafitem . Drugi rodzaj nitrocelulozy, otrzym ywany 

•nrzez niezupełne nasycenie błonnika kwasem  azotowym, 
stanow ią koloksyliny. W w ielu przem ysłach g ra ją  one rolę 
stadium  przejściowego. Po odparow aniu roztw oru koloksy­
liny w eterze i alkoholu otrzym uje się kolodium, k tóre zna j­
du je szerokie zastosowanie w przem yśle fotograficznym 
i farm aceutycznym . Koloksylina, rozpuszczona w kam forze, 
daje celuloid. Wiecie, że mnóstwo przedm iotów  w yrabia się 
z tej masy, k tóra zaleca się ogromną łatw ością obróbki, po­
lerow ania, barw ienia i stanow i doskonałą nam iastkę rogu. 
W zupełnie innej dziedzinie stosuje się m ateria ł o podobnej 
nazwie, celon, który coraz bardziej w ypiera szkło; góruje 
nad nim  zdecydowanie, bo nie jest łam liwy, k ruchy i nie u le­
ga stłuczeniu. Sztuczną skórę, inaczej zw aną pergamoidem , 
otrzym uje się przez nasycenie tek tu ry  celuloidem rozpusz­
czonym w  alkoholu. Na tej drodze uzyskuje się m ateriał, 
k tórym  pokryw a się walizy, pudła, kufry, meble, w k tóry  
opraw ia się książki, a naw et — z którego w yrabia się 
obuwie.

Pan W iśniewski zamilkł.
— To już chyba wszystko, co można otrzym ać z b łon­

nika drzewnego? — zapytał Stefan.
— A sztuczny jedwab!
— Sztuczny jedwab? — zdziwili się obaj chłopcy.
— Tak, sztuczny jedw ab otrzym uje się z wyborowej ce­

lulozy. Nie m a w  tym  nic dziwnego: przecież jedw ab n a tu ­
ralny  pow staje z liści morwy, zjadanych przez gąsienice je ­
dw abnika. Chodzi tylko o to, żeby przeobrażenia, k tóre od­
byw ają się w ciele owadów, zastąpić odpowiednim i proce­
sami chemicznymi.

— Jak im i procesami?
— Istn ieje kilka sposobów. Ogólnie biorąc, wszystkie 

sprow adzają się do następującego schem atu: błonnik prze­
prowadza się w postać w  czymś rozpuszczalną. O trzym any 
roztw ór przepuszcza się przez w łoskowate rureczki do cie­
czy, k tóra powoduje tężenie przędzy. Pozostaje tylko cieniut­
kie niteczki spleść po kilkanaście i naw inąć na motki. N aj­
starszą ze znanych m etod w ynalazł Chardonnet. Rozpuszczał 
nitrocelulozę w m ieszaninie alkoholu i eteru. O trzym aną 
przędzę trzeba było jeszcze odazotować, gdyż n itk i byłyby 
nietrw ałe, niezw ykle łatw o zapalałyby się i wybuchały. In ­
ny sposób w yrobu sztucznego jedw abiu  polega na rozpusz­
czaniu błonnika w am oniakalnym  w odorotlenku miedzi, je ­
szcze inna droga prowadzi przez wiskozę. Najlepsza metoda, 
zw ana octanową, w ym aga mycia kw asu octowego, siarkow e­
go i fosforowego i rozpuszczania otrzym anego octanu błon­
nika w chloroformie, acetonie, kw asie octowym. W ten  spo­
sób można otrzym ać przędzę naw et na najdelikatn iejsze tk a ­
niny, jak  crepe satin, crepe m arocain i im podobne.

Było już bardzo późno. Stefan m usiał w racać do domu. 
Był tak  pochłonięty wiadomościami, których udzielił mu 
pan  Wiśniewski, że zapom niał naw et zapj-dać W acka o w ynik 
finałowego meczu ping-ponga.

W. G.
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PIESZO PRZEZ ŚWIAT
1 Tylko marzenia

^  A SZKOLNEJ ŁAWIE jeszcze m arzyły mi się dalekie
podróże. Na lekcjach geografii z zapartym  oddechem 

słuchałam  o k rajach  wiecznej wiosny i lata, gdzie w styczniu 
złote blaski słoneczne rozw ijają kw iaty przedziwne, gdzie 
dojrzew ają słodkie pom arańcze i strzeliste palm y kołyszą 
przepyszne w achlarze Ach, być tam! Zobaczyć te cuda! 
Ale jak?...

Słyszałam nieraz, że, aby być za granicą, trzeba w yku­
pić drogi paszport, potem bilet, hotele, życie. Ale to m nie nie 
straszyło. Pieniędzy nie mam, myślałam, ale mam nogi d łu ­
gie, zdrowe, zajdę, dokąd zechcę. A paszport? m artw iłam  się. 
A może, gdybym napisała prośbę do pana m inistra, paszport 
dostałabym  darmo? Hotele? Hotele są drogie, ale napewno 
i tani wszędzie się znajdzie, a jeść przecież i tu  i tam  trze­
ba, pocieszałam się.

To m nie już nie m artw iło, ale wyłoniło się coś innego, 
na co tak  łatw o sposobu znaleźć nie um iałam . A mianowicie, 
jak  się tam  rozmówię? Nieraz w yobrażałam  sobie, że idę 
obcym krajem  sam a jedna, n ik t m nie zrozumieć nie może, 
ani ja nikogo. Chcę chleba — nie wiem, jak  go nazwać, chcę 
wody — nie znam jej im ienia; widzę przedziw ne kw iaty 
i nieznane zwierzęta, chciałabym  o nich dowiedzieć się cze­
goś, a tu  ani pytać nie mogę, ani odpowiedzi bym  nie zro­
zumiała.

I w tedy po tych w ędrów kach w wyobraźni postanow i­
łam  uczyć się języków obcych. A nie było to łatwo, bo po 
w yjściu ze szkoły zaczęłam pracować na prowincji. M arze­
nia moje, zrodzone na ław ie szkolnej, powędrowały tam  ze 
mną. Duch w ędrów ek dalekich, co zawsze był mi w iernym  
przyjacielem , prow adzał m nie we snach pod przeczyste la ­
zury nieba, w gaje kw itnących pomarańcz, w bogate w inni­
ce. Prow adził m nie w dale nieznane, do których rosła w du­
szy coraz większa tęsknota. Ale iść jeszcze nie mogłam, 
brakow ało mi języków, k tóre zdobywałam  powoli. Od cza­
su do czasu rozkładałam  m apę Europy i w ybierałam  sobie

Wezuwiusz gniewny

Między Polską a Niemca­
mi zaw arta została um owa w 
spraw ie dodatkowego przyw o­
zu z Niemiec m aszyn i in sta­
lacji przemysłowych, w artości 
120 milionów zł., k tóre będą 
spłacone w  czterech łatach w 
form ie eksportu z Połski a r ty ­
kułów  rołniczych.

Na terenie C. O, P. pow ­
sta ją  wciąż nowe fabryki: w 
Baranow ie koło Tarnobrzegu 
łódzka firm a buduje w ielkie 
zakłady włókiennicze, n ieda­
leko w Skonanem pow staje 
w ytw órnia kożuchów, pod T ar­
nobrzegiem — odlewnia m eta­
li półszlachetnych, w  Tarno­
brzegu — w ielka fabryka a- 
kum ulatorów , między T arno­
brzegiem  a Sandom ierzem  — 
m ontow nia samochodów popu­
larnych z fabryk niemieckich.

Światowy urodzaj żyta 
jest lepszy o 16% od urodzaju 
ub. r. i wyniósł 261 milionów 
kw intali (prócz Sowietów). 
Najlepszy urodzaj był w  Pol­
sce, Niemczech, następnie w 
Rum unii i na Węgrzech.

Na jeziorach poleskich 
rozpoczęto hodowlę sandaczów 
przez zarybienie odpowiednich 
jezior narybkiem  sandacza.

Neapol, zatoka i Wezuwiusz
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Wezuwiusz tylko dymi

ŻYCIE KULTURALNE

H  Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przy ją ł p ro tek to ra t 
nad  Kom itetem  obchodu 30- 
jecia pracy naukow ej m inistra 
oświaty, prof. Świętosław- 
skiego.

0  Uniwersytet lubelski ob­
chodził 16.10 dwudziestolecie 
swego istnienia.

W AR TO  Z O B A C Z Y Ć

Ć W I Ę T O  P I Ę K N A " .
II. część XI. O lim piady 

w  r. 1936 w  Berlinie. F ilm  do­
zwolony dla młodzieży od ła t 
siedmiu.

Ta część filmu, w treści ró ­
w nie w spaniała jak  pierwsza 
(patrz  spraw ozdanie w  Nr. 4 
„Isk ier"), nie m a nastro ju  tak  
świątecznego, paradnego, jakim  
tchnęło „Święto Narodów". Ale 
część ta  m a tak i urok, takie 
poryw ające piękno, że nic a 
nic n ie je s t niższa w  w artości 
w  stosunku do I części fiłmu. 
Znakom ita, w nikliw a artjrstka 
i reżyserka. Leni Riefenstahl, 
może naw et uczyniła to celo­
wo, by w  drugiej, spokojniej­
szej części pokazać w  swojej 
krasie, w  zbliżeniach, piękno i 
gibkość ludzkiego ciała, m ło­
dzieńcze stalowe nogi, spręży­
nowe mięśnie! — Istotnie po­
czątek ćwiczeń, na koźle i na 
drążkach, daje nam  możnośćpo- 
prostu  zachw ycania się p iękno­
ścią linij i kształtów  zaprezen­
tow anych zawodników, w śród 
których w ybija się i Polka, 
K ruppow a, oraz Polak niew ia­
domego m i nazwiska.

Film  rozpoczyna się nastro ­
jowo. Pokazuje Olim piadę od 
strony — oficyn... „Wsi olim ­
pijskiej". Poranek  dnia... W spa­
niałe, artystycznie uchwycone 
m gły poranne, rozsnute nad 
ziemią... Potem  z tych mgieł 
w yłan iają  się jakieś cienie lu ­
dzkie... Ślicznie to jest ujęte!— 
To młodzież zawodnicza, scho­
dząca się na m iejsca ćwiczeń. 
Nagie, strzeliste ciała, spręży­
stym, rytm icznym  a lekkim

drogi, drogi zawsze do południowych krajów  wiodące. Nę­
ciła m nie piękna ziemia Italii.

Marzenia się urzeczywistniają

Zupełnie niespodziewanie otrzym ałam  niew ielką sumę. 
W yrobiłam więc prędko paszport i pospieszny pociąg przez 
malownicze austriackie A lpy poniósł m nie do WenecjC potem 
do Padwy, Bolonii, Rzymu.

Dziwnie obco i sm utno m i było wśród nieznanych ludzi. 
Dnie całe zwiedzałam  muzea, galerie obrazów, oglądałam  
piękne pałace i kościoły, a wieczorem w racałam  do hotelu, 
gdzie nie było się z kim  w rażeniam i podzielić,

Z Rzymu w ybrałam  się do słonecznego Neapolu, a z N ea­
polu na  Wezuwiusz, k tó ry  m nie urzekł, oczarował i postano­
w iłam  na stokach jego zamieszkać. N iełatwo to poszło, bo 
hoteli nie było, a w  pryw atnych dom ach nie chcieli słuchać 
o w ynajęciu pokoju. Z m artw iłam  się, ale nie zrezygnowałam. 
Może n ie um iem  z nim i mówić? — m yślałam . Trzeba za­
cząć inaczej. I teraz wchodząc do domów nie zapytyw ałam  
o pokój, tylko prosiłam  o wodę. Podaw ano ją  chętnie, za­
czynano rozmowę, wszyscy byli bardzo uprzejm i, ale z po­
koju  — nic. Już się zmęczyłam porządnie i wodą jak  bąk 
się opiłam, a pokoju jak  nie ma, tak  nie ma. '

Tu chcę mieszkać!

Przechodzę obok dużego ogrodu. W głębi piętrow y różo­
wy dom, a na  nim  rozpięte róże białe i czerwone. Żeby tam  
mieszkać! — w estchnęłam . Zbliżam się do żelaznej bram y, 
o tw arta. Śliczna jasnow łosa czarnooka, sześcioletnia dziew­
czynka goni motyle. Zapytuję:

— Czy m am a w  domu?
— Tak — mówi, zatrzym ując się i spoglądając ku  mnie 

ciekawie, a potem  biegnie wołając:
— Mamo, mamo, jakaś pan i przyszła.
Z różowego dom u wychodzi tęga, młoda jeszcze kobieta, 

przygląda m i się ciekawie i pyta:
— Czego pani sobie życzy?
— Zmęczona jestem , pić m i się chcę — mówię i aż coś 

się zżyma w e m nie na myśl, że znowu v/odę pić będę.
A kobieta:
— Może zam iast wody zje pani pomarańczę, to lepsze.
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I nie czekając na odpowiedź zryw a gałązkę, obciążoną 
trzema złocistymi kulam i.

— Nie trzeba będzie pić wody — myślę zadowolona i za­
czynam obierać pomarańczę. A kobieta mówi:

— Na dworze gorąco, lepiej niech pani wejdzie do domu.
N atu raln ie idę bardzo chętnie.
Jestem  w dużym pokoju na pierwszym  piętrze; to ja ­

dalnia. Jest duża i czysta, panuje tu  półmrok, bo okna zam ­
knięte zielonymi żaluzjam i. Usiadłam  przy stole, jem  po­
woli pom arańczę i rozm aw iam  z kobietą. Opowiadam jej 
o Polsce, o podróży, o tym, gdzie co pięknego widziałam, 
że najpiękniejsze są stoki W ezuwiusza, że tak  bym  pragnęła 
na  nich zamieszkać i zapytuję, czy u nich nie znalazłby się 
w olny pokoik?

— O, u m nie ciasno, dzieci dużo — mówi.
— Tutaj stołowy, a tam? — zapytuję.
— Nasza sypialnia.
— A obok?
— Pokój chłopców.
— A na dole?
— Tam  stoi m aszyna do szycia, chłopcy m ają swoje ro ­

wery...
— To wie pani co? Niech row ery chłopcy wezmą do 

siebie, pani m aszynę do sypialni, a ten  pokój będzie mój, 
dobrze?

K obieta roześm iała się i mówi, że to byłoby możliwe, ale 
bez męża decydować nie może. A że mąż m a niedługo n a­
dejść, więc czekam.

Przyszedł, wysłuchał, zam yślił się i mówi:
— Pokój może być, ale gdzie pani będzie jadać, bo tu  

reustau racji nie ma.
— Śniadania i kolacje sam a sobie zrobię, a obiady u  pań ­

stwa.
Ściągnął mocno zarysowane brwi, podniósł głowę do 

góry i mówi:
— M oja żona dla nikogo gotować nie będzie.
— Jedna osoba m niej czy więcej, to nie różnica.
DCN.

JaninaZOlszewska

krokiem  przechodzą przed n a ­
szymi oczami, dzierżąc w ręku  
sztandary swoich grup. Za 
chwilę zanurzają się w  wo­
dzie, przy czym od porannego 
słońca połyskują m okre ich 
ciała jakim ś m etalicznym  b la ­
skiem...

Teraz następują kolejne za­
wody, rozpoczęte w i e l k i m  
dziesięciobojem, w którym  w 
finale zwycięstwo odnosi A- 
m erykanin M orris (który  też 
przez cztery la ta  przygotow y­
w ał się do tego dziesięciobo- 
ju  — przykład w ytrwałości i 
silnej woli dla naszego m łode­
go sportu). Wyliczać tu  wszy­
stkie rodzaje odbytych zawo­
dów jest niemożliwością. Do 
najciekaw szych jednak, n a j­
efektowniejszych, a zarazem 
najcięższych i najtrudniejszych, 
a w końcu także do najw esel­
szych należy długodystansowy 
„m ilitary" bieg na koniach, z 
w ielkim i przeszkodam i (skok 
przez wysokie płotki w prost do 
niżej leżącego staw u). Wskoki 
do wody są przeważnie n ieu­
dane, a naw et nieszczęśliwe, z 
czego jednak  w ynikało wiele 
wesołości wśród publiczności 
na sali. Bo i cóż tem u w inien 
jeździec, że zwaliwszy się z ko­
n ia (i z koniem!) do wody, 
chce go czymprędzej w ypro­
wadzić na suchy „ląd“, gdy 
tymczasem koń, poozuwszy w 
sobie nagły przjm ływ  p rag ­
nienia, również ze swej strony 
„za w szelką cenę" usiłu je sko­
rzystać z rzadkiej okazji, by do 
syta, spokojnie popić sobie sta­
wowej wody...

F inał film u jest wspaniały, 
uroczysty. Pochylają się w  
zgrupow aniu sztandary wszy­
stkich państw , w szystkich n a ­
rodów, k tóre b raty  udział w  
Olimpiadzie... N astrój jest po­
ważny, przejm ujący... M uzyka 
i chóry śpiewacze w  tym  m iej­
scu są prześliczne!...

Opuszczamy kino pod w ra ­
żeniem, że patrzyliśm y na coś 
wielkiego, na  jakiś ogromny, 
potężny zbiorowy w ysiłek 
świata...

(stb.).

Z filmu „XI Olimpiada 1936 r." 
II część: „Święto Piękna"
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ISKRY I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  

W Ł A D Y S Ł A W A  K Q P C Z E W S K  I E G  O

27 P A Ź D Z IE R N IK A  1938

R. XV I

H 8

— Co zrobiłeś z tym i dw u­
dziestoma groszami, k tóre ci 
dałam , żebyś zażył łekarstwo?

— Za 10, m am usiu, kupiłem  
cukierków, a 10 dałem  Stasio­
wi, żeby zażył za m nie to łe ­
karstwo.

T R E Ś Ć  Nr.  8: N a d  g r o b e m  w  J a ­
b ło n k o w i e  (S t.  Kossułhówna)  z 1 il. — 
T w ó r c a  k a w a l e r i i  p o l s k ie j  (H^. K .)  z 
3 il ,  — 20. ro c z n ic ę  , , O b r o n y  L w o w a "  
(M .  lVargowskO  z 4 il .  — J e s ie ń  w  d e s z ­
cz u  ( / .  Kędziora).  — P r o m u ję  w a s  na 
p o d c h o r ą ż e g o . . .  {St, Osińska)  z I il ,  — 
C u d a  z d r e w n a  {IV.  G.) z I il .  — P i e ­
szo  p rzez  ś w ia t ,  1 ( / .  Olszewska)  z 3 il .  
— G a z e t k a  (N a  , ,d z i e ń  d o b r y " .  — P o ­
d ró ż  m i n i s t r a  B e c k a .  — P o d r ó ż  m i n i ­
s t ra  F u n k a ) .  — W a r t o  z o b a c z y ć  z 1 il.

— Nie można dziś nikom u 
zaufać. Wczoraj w kiosku wy­
dano mi fałszywą dziesięcio­
złotówkę.

— O, to źłe. Pokaż ją.
— Nie mam  już jej. Zapła­

ciłem n ią rachunek u rzeźni- 
ka.

CZY ZNASZ LWÓW? W Nr, 7 zamieściliśmy fragmenty ze Lwowa: 1. Dawna 
kaplica klasztoru karmelitanek trzewiczkowych w ogrodzie 

Ossolineum. 2. Kaplica Trzech Króli w cerkwi Wołoskiej. A co przedstawiają poniższe fragmenty?
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